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L i t e r a t u r a .
D  o R e d a k t o r a  G a z e t y  K o r  r e ­

s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o .

Będąc spokoynym  widzem T eatru  wiel­
k iego  św iata, lu b ię  czas w olny  poswięcac 
czy tan iu , i ieżeli m ożna, odnosić korzyść z 
pism  nayczęściey ukazuiących się k tó re  przez 
•woię nowość nayw ięeey dogadzaią moiey 
cieką w ości. —  W idzę , że W P an  obok 
w iadom ości politycznych n ieraz o rzeczach 
kraiow ych trak tu iąc , wielu swoich czytelni" 
ków  zabaw iasz, w ielu nauczasz, a w ielu k a r­
cisz zdrow em i radam i. C hw alebny to  za­
miary iego pism o iest w ręku  całey publi" 
czności, a więc n ieraz m niey świadom ym  
W P an  zbaw ienną wskazuiesz drogę. 
Co do m nie, często zw racałem  uw agę na po­
s tę p  lite ra tu ry  n a ro d o w ey , a pism a pery- 
iodyczne, iako naypierw szą ro lę g ra ią te  na-v 
s tręczy ły  m i n iek tó re  m y ś l i , k tó re  odkryć 
za iego pośrednictw em  ośm ielam  się: będąc 
tego  zdania, że iezeli wolno iest kom u p i 
sać co m u  się p doba, m nie godzi się o- 
tw orzyć  m oie zdanie.

N iem ało  m am y pism  Pe ry iodycznych , 
i codzień podobna w zrasta ich liczba zby­
teczna; ile one pom agaią  do rozszerzenia 
ośw iaty, zachow ania czystości ięzyka i u- 
kształcen ia  dobrego  gustu , k iedy  są dobre , 
o  ty le  w przeciw nym  razie  ciągną za sobą 
przeciw ne sk u tk i. T a k i  iest porządek  „rze­

czy. Jak  po  wy nalezien iu  d ru k u  upow sze­
chniano naylepsze ty lk o  dzieła swoiego 
czasu, tak  w początkach  o d k ryc ia  łatwrego 
sposobu udzielania w iadom ości prze/, "p i­
sma peryiodyczpe, s ta rano  się o dobór mu- 
te ry i, stosownie do czasu, sposobu m yśle­
nia i uw ażania rzeczy m ies/.kancow. P o ­
m ińm y  co działo się gdzieindziey, a spoy- 
rzy y m y  na  naszę lite ra tu rę . Za panow ania 
S tan isław a A ugusta więcey b y ło  uczonych iak  
dzisiay, a bardzo  m ałb  pism peryiodycznyćli; 
ówcześni zostawili nam  wielkie dzieła, k tó ­
ry m  podobnych  długo  oczekiwać trzeb a , 
k iedy m y naszym  następcom , wyiąwszy na­
d er szczupłą liczbę, zostaw im y m nóstw o g ra­
tów  pery io d y czn y th , gdzie ani m łodzieniec 
nauk i, ani św ia tły  człow iek zrzód ła  w ydo­
skonalen ia  nieznaydzie. Jaśniał M onito r 
Sw itkow skiego, b y ło  i k ilka innych , ale w y 
daw cy ich m ieli ty lk o  chw alebny cel n au ­
czania, a igdy  chęci popisyw ania się an i zy­
sków n iepatrzali: byli to  ludzie uczeni, k tó ­
rzy  od daw na porzuciwszy szkolne ław y  ży- 
iąc w świecie uczonym  , m ozoln ie ważyli 
swoie a rty k u lik i a w yrzeczone o czem  zda­
nie n ieby ło  owocem iedney  chwili: z siebie 
dawali p rzy k ład , i dobrze b y ło . W  sm u­
tnych  potem  okolicznościach k ra iu , nie ie" 
den zdatny  m łodzieniec pozosta ł bez sposo- 

• b u  do życia, a przecię n ieszukał zasiłków  
( peryiodyeznycfi. P ro ste  iest zdanie, że ro- 
j zum nieyszy ty lk o  m oże nauczac m niey ro*



Aumnego: a zatem ten który regularnie ma 
nauczać cały naród, powinien przynay.mmey 
n epoślednie mieysce trzymać między uczo­
nym i, albo z swoiego pisma póżntcy takim  
się okazać; —  wszelako w tym  ostatnim  
przypadku nieehay się przekona o swoich 
zdolnościach, nieehay się poradzi innych, a 
niecli i m  na uwadzę Heim ie autora lub w y­
dawcy iest wielkie na. Użytecznem  pismem  
B iedna  u ziomków wzięt ość dobre imie i wdzię­
c z n o ś ć ;  kiedy w przeciwnym razie zyszczepo. 

o - a r d ę ,  bo to iest rzecz nie mała przez nit- 
rozm yślność sprowadzać swych uczniów- z 
drogi tey  którą im doświadczeni mężowie 
w s k a z a l i .  Nasi mistrzowie Jan Śniadecki i 
Tadeusz Czacki z poczciwym zapałem od­
stręczają m łodzież od autorstwa, albowiem  
m łodzieniec ze szkół po wziąwszy zaledwie 
iakąś wieść o naukach, przeczytawszy k il­
kanaście dzieł, iuż sądzi że iest uczonym  
i chce bydź autorem. N iechayby przestał 
raczey na chlubnym  zaszczycie zdolnego  
m łodzieńca, iak późniey zabrnąwszy d-alekó 
i swoim nierozsądkiem  zrządziwszy liczne 
szkody dla siebie i kraiu, po upamiętaniu 
się w latach doyrzalszych straconey sławy 
żałuie. Przyrównam  Wiadomości takiego  
człowieka do kawałków różnych pięknych  

naykosztownieyszy ch m ateryy, które 
o-dyby nie b y ły  odłączone od swoich 

całości wszędzieby popłacały, ale ró­
żnorodne i róznofarbne pozrywane ie- 
dne z drugiemi, lubo każde z nich 
nosi cechę doskonałości w ystawiałyby prze­
cie mieszaninę i łataninę którey rażące {ar­
b y , gmin i dzieci uw ielbiały, ale dosyć czło­
wieka ze zdrowym rozsądkiem ehocby nay- 
prostszego, żeby ią doskonale ocenił. D m o­
chowski, a późniey Osiński byli Redaktora­
mi Pamiętnika: za to też długo potrzeba o- 
czekiwać podobnego pism a, chociaż ieszcze

późnieyszy Pam iętnik rnetraci ziednaney  
przez poprzedników sła w y , i gdyby więcey 
b ył urozmaicony i zawsze staranm ey oce­
niane pisma, tedyby i dotąd za wzór. innym  
służył. Dm ochowski i Osiński w prospektach 
nie mówili wprawdzie że pismo sv>'0-e wznio­
są do takiego stopnia na iakini stoią pery. 
odyezne pisma za granicą: wszelako w tedy  
mało kogo zaysoowały obce dzienniki, kie­
dy w swoim własnym , różni czytelnicy znay- 
dowali ju ż  to za b aw ę ,  iuż zdrowy sąd o nay- 
ważnieyszych r z e c z a c h ,  iuż w końcu czerpa­
li n.cnkę. Jednoczesny z Pam iętnikiem  D zień, 
nik W ileński równą zasz zyeał się wzięto- 
ścią, bo również światli i szacunek maiący 
w naukach mężowie byli lego Redaktorami.

Ale zwróćmy uwagę nąszę na dzisiay wy­
chodzące pisma w W arszawie. O Gazecie Lr. 
terackiey W a rsza w sk i ty ,  nie iako o piśmie 
naypierwsze mieysce trzym aiącem , lecz ia­
ko z tytu łu  nay więcey obiecuiącem naypier. 
wey wspomnę. N ie są dla Polaków  oh- 
cemi Gazety literackie niem ieckie, wiedzą 
więc iakiein powinno bydź pismo tego ro. 
dzaiu. Trudne to iest zaiste położenie R e. 
daktora: powinien bydź obznaiom ionym  za 
wszystkiemi gałęziam i nauk, sarn powinien  
bydź gruntownie uczonym , a nigdy zarozu­
m ia łym , słusznością pierwey powinien zie- 
dnać sobie zaufanie ziom ków, a wtedy do­
piero będzie m iał prawo, iak z delfickiego  
tróynoża wyroki ogłaszać; wmawiać zas 
wszystkim  że to lub owe iest dobrem lub  
złem , maiąc fałszywe lub nie maiąe żadne, 
go zdania, iest niedorzecznością. Tak szu. 
m ny ty tu ł odstręczał nie iednego czytelni­
ka, który sądził że tam znaydzie źrzódło  
światła, którego nie przyw ykłe ieszcze oko le- 

| go znieśćby nie mogło; kiedy uczony podo- 
! bnie mniemaiąc sądził że bierze w rękę księ- 
| gę światła i rozumu. A le następnie n ikt
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r i r  thc la ł  c zy tać , 'ch y b a  ty lk o  dla rozrywki, 
zcby- naśmiać się kosztem  swoiey cierpliwo­
ści f  W ojc iecha  z P ro k o c im ia ;  właśnie iak 
często przychodzi się na iaką zabawę gdzie 
P a  aco nie raz dow cip n em i,  a czę- 
ściey ialowemi żartam i śmieszy i do li. 
tości poi udza. N iek tó re  imiona na czele po- 
łożone przeymuiąc nas uszanowaniem^ kaza­
ły  milczeć aż do końca  lecz k iedyśm y się 
ze sm utkiem  przekonali  że zaledwie k ilka  z 
tych  osób coś n a p isa ło , słusznie powzięli- j 
śmy dom ysł że to  b y ły  iuż wyproszone, iuż 
wproszone podpisy. W iadomości o postępie 
l i te ra tu ry  u mianowicie polskiey, rozprawy, 
uczone recenzye  dzieł s ław nie jszych  zapo­
wiedziane skończyły się na niczem. K aza­
no nam  wierzyć że w Hiszpańskich dziełach 
takie  a takie  są piękności, k tórych  sędzio­
wie tern bezpieczniej’ mogli pismo swoie za­
pychać podobnem i rzeczami, p rzekonanym i 
będąc że n ik t  tego niesprowdzi. Recenzyy 
dzieł uczonych n iebyło , ieżł-li zas iakie zda­
nie się wyrwało, w inniśm y to byli au torom  
obcym z k tórych by ło  w z ię tem ; o naywa- 
żnieyszey zaś rzeczy to  iest o stanie naszey 
l i te ra tu ry ,  i o sądzie dzieł oyczystych mało 
k to  oprócz pociesznego Woyciecha wspomi­
nał: nic on sam nie z ro b i ł ,  niczego nie oce­
nił ,  ale naksz ta ł t  Szkodliwego gadu psuł gdzie­
niegdzie poczynaiące wzrastać kw ia ty  na łą ­
ce k tó ra  dopiero nadzieię gospodarzowi ro- 
kuie; nay więcey powstawał przeciwko gram- 
m a ty c e ,  w y ty k a ł  błędy ortograficzne, nie 
wiedząc o tern że sam zapomniał co iest w 
dziełach Kopczyńskiego napisanem. Ale p o ­
m ińm y  t o , u suńm y nieprzyiem ny obraz 
z  oczu naszych.

Zaraza au to rom anii  peryiodyczney n ieda­
wno początek  swóy wzięła, a zatem źródła 
iey ła two doyść można. Od czasu kiedy 
poczęto u nas wydawać p isem ka zabaw, e

da pustych  głów, dla płei p iękney  i  dla zUj 
■ ęcia przyjem nie ty lk o  ograniczonego czy. 
t n ika, obowiązek R ed ak to ra  s ta ł  się m niey 
l u d n y m ,  dosyć było bydź bardzo  grzecz­
n y m , tro ch ę  dowcipnym, czułym , wesołym, 
i w ielom ów nym  żeb y  się podobać  czy teł- 
n ikom i czytelniczkom; tak  iak  g rz e c z n y ,  
dowcipny, czuły, wesoły i nielubiący m il­
czeć człowiek, może się podobać w p ięknem  
towarzystwie dam, gdzie nudne  m o m en ta ;  
wolne od W ista  i Ć w ika, na-herbacie  po­
trzeba  osładzać; ale to  nie są ludzie ucz.e. 
ni k tó rzy  nam  takie  rzeczy piszą. —• Nic* 
potępiam iednak ich przeznaczenia, owszem 
są one po trzebne n ielubiącey myśleć klas- 
sic ludzi, k tó ra  iest nay większą; lecz z dru« 
giey s tron j’ uważaiąc, wyznać potrzeba, że 
pók i nie mieliśmy pism tego rodzaiu, każ* 
dy z uszanowaniem wspomniał imie R edak­
to ra ,  albowiem wiedział iak  t ru d n o  bydź 
uczonym, gdyż t j l k o  z nudney  pracy  nad  
książkam i i z obcowania ze światłerni ludź­
mi, a nie z czytania dzienników m ó d  Pa- 
ryzkich lub  z wiadomości krawieckich mo­
żna było  odnosić korzyści. —  O chłebie o 
um orzeniu  zbytków  k tó re  się w b iednym  
kra iu  za nad to  rozsze rzy ły ,  myśleć nam  
i pisać n a l e ż y o ś m i e l o n a  młodzież przy. 
k ładem  pierwszych wydawców pisemek u- 
lo tnych  mało znaczących, płochych naresztę' 
powzięła złe rozumienie o naukach, przyie- 
m ną  rozryw kę m niem ała bydź nauką ,  a 
tak  igrając bawiąc się wr m odnym  ubiorze 
chciała się przedrzeć do p rzyb y tk ó w  nauk .  
Ł atw ość  więc pisania lada iak, dała  począ­
tek  rozm nożeniu  się pism peryiodycznycb, 
k tó re  niedopomagaiąc W'cale do rozpostrze- 
nienia się o św ia ty ,  coraz grubszą owszem 
oponą , zasłaniaią ten  p rom ień  niebieski na 
uszczęśliwienie świata zesłany. Moie wy­
znanie że nie iest b łędnem  przekqnany  ie-
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item , nie sam bowiem stworzyłem ie: ia 
ty lko  to  powtarzam co powiedzieli światli 
ludzie, a czego wy słuchać nie chcecie dla 
tego że iest prawdą. Nielepieyże byłoby 
zamiast niedorzecznego pisania* zamiast 
przynoszenia zakały dla lite ra tu ry  narodo- 
w ey , zamiast utrudzania niedowarzonemi 
pismami Czytelników, nielepieyże by­
łoby  kształcić i doskonalić chwalebne i pię­
kne zdolności, ażeby w późnieyszym czasie 
m ogły  wydać użyteczne ow oce, iak teraz 
szkodliwemi i niedoyrżałemi owocami, na­
bawiać chorobą biednych swoich rodaków, 
k tó rzy  wam nic złego nieuczynili. P rzy to­
czę wam to, na czem wsparłem moie zda­
nie przeczytawszy myśli o pismach Pols­
kich. „N ic łatwieyszego (zaczyna to  dzie­
ło  uczony D antiscus) iak pióro uchwycić 
i zasiąść do pisania; czyli to  raptem  kogo 
poryw a (napastuiący rzadko i niem al za­
wsze k ró tko trw ały  w mieszkańcach ziemi 
naszey paroxyzm  niepróżno wania,! czyli też 
załechce kogo próżnostka wystąpienia na wi­
dok w postaci niby literata i człowieka(iak się 
pospolicie mawiał którem u na wiadomościach 
n iezbyw a; .lecz dawne nasze doświadczenie 
u czy , gdy przekładam y naylieznieyszą część 
pism przez naszych współziomków wyda­
nych, że ci z pom ędzy nich, co się w ybra­
li do świątyni pamięci gościńcem n a u k , 
starali się zawsze iak naytaniey i iak nay- 
mnieyszym kosztem pracy i przypilnowa­
nia odbywać tę  podróż, woląc brać za go­
dło, byleśmy mieli pozór żeśmy pracowali, 
niż zastanawiać się nad tern co tak  spra­
wiedliwie Pliniusza młodszego zastanowiło 
gdy mówił w liście do Cełera. „Rozpamię­
tywam nieraz do iakiego stopnia ważną iest 
rzeczą puszczać dzieło iakie między ludzi, 
i wyprowadzić sobie tego z głowy niepotrafię, 
zeby nie należało koniecznie i często i ra-
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dzic się wielu, tego, co się ma wielu podo. 
bać.“  Weźcie to do serca, i wyznaycie do 
kogo to powied iano: z pism waszych n ik t 
korzystać nie będzie, oprócz tego fabrykanta 
k tó ry  przed dwoma la ty  wprowadził u nas 
chwalebny wynalazek oczyszczania druko­
wanych papierów i przywracania iin da- 
wney czystości, tak  że staią się użyteczne- 
mi do drukowania na nich czegoś 
lepszego. Niechay literat odpocznie, 
niech Pustelnik w ró c i| na pustynią, 
bo przebywaiąc na niey zapom niał 
iakiemi są ludzie, Lech niechay niespomi- 
na czasów barbarzyńskiego nieoświecenia 
przodków' naszych, a młoda Wanda  wyro­
śnie, szat-owna Izys rozciągnie swoie pano* 
wanie, a Pam iętnik i Astrea godne swoich 
imion zachowaią pozostałą część dobrego 
w pośród powszechnego upadku lite ra tu ry

VKolski.

Liczba Anglików bawiących 
za granicy.

Z tabel policyi Londyńskiey wiemy, że w 
Paryżu i pod samym Paryżęm  żyie i 4,ooo 
rodzin angielskich. Liczba osób przenosi 
35,ooo głów. —  W  Kalecie, Boulonii i Di-^ 
eppe znayduie się 10,470 rodzin angielskich 
W  Rzymie i Neapolu 9000, we Florencyi^ 
Pizie i Genui 3ooo. Mnóstwo Anglików 
zamieszkujących Francyą południową nie da^ 
ie się wyrachować, ale naywięcey wynosi. 
Ludność Jrlandyi z roku zeszłego podaią na 
7,855,599 dusz, z których 6,871,912 należy 
do kościoła katolickiego, a 985,687 różna 
religiie wyznają.


